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im \k  k l ę s k  f i s z e p  p o w i a t u .
(Dokończenie.)

Iluż to mamy w pow iecie takich g osp o 
darzy, którzy ubezpieczyw szy chałupy swe 
upadające i spróchniałe wartości co  najw y
żej' 100 zł., na kw otę 400 lub 500 zł., nie 
m ieliby nic przeciw  temu, gdyby  te chaty 
ich zgorzały a Tow arzystw o asek w ypła
ciw szy im zaliczki dało im sposobność do 
postawienia now ego budynku. Z  otrzymanej 
zaliczki przypuśm y 400 zł., buduje się tedy 
nową chatę za 300, a 100 zł. stanowią 
czysty zysk  z dobrze obmyślanej spekula- 
cyi. C zyż w obec tak świetnej sperandy 
potrzebuje się niejeden, silnymi nerwami 
obdarzony włościanin nasz, natężać zbytecz
nie przy gaszeniu pożaru, czyż potrzebuje 
przem yśliwać nad koniecznością zakupienia 
siKawki i zorganizowania w iejskiej straży 
pożarnej? Pańskie te wynalazki, ja k  po
wiada chłop nasz, są zbyt kosztowne, aby 
po wsiach do życia  powołane być m ogły 
i całkiem słusznie, bo g d j by wiejskiej straży 
pożarnej udało się zlokalizow ać ogień, prze
m yślny chłopek nie m ógłby przyjść w po
siadanie purządnej, nowej chałupy a prócz 
tego i w ielce pożądanej gotowizny.

O bok opieszałości, niedbalstwa a w 
części tylko ubóstwa, okoliczność wyżej 
wymienioną zaliczyć należy bezwarunkowo 
do głów nych  przyczyn, dla których insty- 
tucya straży pożarnych, wśródl gm in w iej
skich naszego powiatu nie znalazła dla sie
bie dotąd ani uznania, ani też zwolenników . 
Przedstawienia czynione w tym kierunku 
chłopom  przez osoby inteligentne, są i p o 
zostaną tak długo jeszcze  głosem  w oła ją 

cego  na puszczy, dopokąd Tow arzystw a 
asek. nie zmienią dotychczasow ego systemu 
przyjm owania wniosków, a władze krajow e 
w drodze ustawodawczej nie zmuszą gm iny 
do zorganizowania straży ogniow ych.

Dotąd m ówiliśm y tylko o biernem za
chowaniu się przeważnej części naszych 
w łościan w obec pożarów, które bądź to 
z nieostrożności, lub z niewiadomych po
wstały przyczyn, bądź też zbrodniczą ręką 
na pewnym punkcie wzniecone, całe szeregi 
budynków w sąsiedztwie lub też w k ie
runku wiatru położonych, w popiół poza
mieniały. T o  bierne zachowanie się naszego 
ludu przy pożogach, wydaje się jednakże 
ty lko drobnostką w obec ciężk iego zarzutu 
i ciężk iego oskarżenia, z jakiem  przeciw ko 
znacznej części pogorzelców  naszego pow ia
tu wystąpić musimy. Posądzonych o zbro
dnię podpalenia po każdej kadencyi sądów 
przysięgłych  dla braku dow odów  w ypuszcza
my tz małymi tylko chyba wyjątkam i) na 
wolną stopę —  w całej bowiem procedurze 
karnej nie ma bardziej trudnych i nieuchwy
tnych spraw nad skonstatowanie podobnych 
zbrodni; sędztówie przysięgli zaś, pow ybie
rani z różnorodnych warstw społecznych, 
ale za to najmniej z pośród rutynowanych 
prawników pomimo najlepszych częstokroć 
intencyi a często i m oralnego przekonania, 
nie m ogą z całą sumiennością dla braku do
w odów  zdecydow ać się na wydanie na
leżytego wyroku. Jesteśm y przeto pewni, 
że gdyby  zbrodnie podobne karane były  
tylko przez zw ykły  trybunat sę d z ió w -ju ry 
stów, moralność pnbliczna w ieleby na tem 
zyskała ; cele więzienne by łyby  co prawda 
bardziej zapełnione, za to um niejszyłaby 
się znacznie liczba pożarów, które regular
nie a osobliw ie na wiosnę i w jesieni w

Pogadanki Samborskie.;
I. G ilewicz czy Pierożkiewiez? II. W esołe posiedzenie. 
I ii. Skweres pieniężny czy li „Z ielon y purec“ . IV- Ej, coś 

się św ięci!

I. G ilew icz czy P iero żk iew iez?
T ąba jakaś po m ieście now inę rozn iosła ,
Ż e  aż trzech kandydatów  Sam bor m a na posła, 
Jak się zow ią? czy  w szyscy  na rozum ie zdrow i? 
L ech y , R usy czy  żydzi, ob cy  cz y  m iejscow i?.... 
N ik t nic nie wie, prócz tego, że je s t  pi iy ilegium  
Iż w szędzie i w e w szystk iem : Tres faciunt col-

[legium !
B adając jedn ak  ściśle tej ch ry i początek 
P rzyszliśm y  przypadkow o na n iezn aczn y  wątek 
N a wątek, co  nam  rąbek ta jem n ic odsłon ił,
A  g d y  duch nasz ciek aw y dalej je szcze  gon ił, 
U dało  nam się w  końcu n iby  szponem  sępka 
D ojść zw olna, pom aleńku po n itce  do kłębka.

I stw ierdziło  się tandem , że obce  figury 
Ż ąd n e  sław y , rozgłosu , pnące się do góry

R a d eb y  z całej duszy w łoży ć  na sw ą g łow ę  
Tw arde, nasze krzesełko poselskie, sejm ow e.
W  tym  w ięc celu  ostrożnie i bez żadn ych  krzyków  
Już zaw czasu jedn a ją  sobie zw olenników ,
A b y  za ich pom ocą w  ostatecznej chw ili 
W ziąć m andat i nadgrodzić tych , co  im służyli.

O ja cy ż  tu szlachetni muszą b y ć  m ężow ie,
C o tu do nas tak spieszą ja k  apostołow ie 
N ie za złotem , lecz krzesłem , co niesie k łop oty  
O bow iązk i, ciężary i inne zgryzoty !
W szak  to ludzie n iezw ykłi, pełni pośw ięcenia 
F ilan tropi, p ia gn ą cy  znieść w szelkie iie rp ien ia  
D la dobra cn y ch  Sa-mborzan, dla m ieścin y  starej... 
O jak żeż  w ięc nie w ie lb ić  tych  m ężów  ofiary!...

Przezacni Sam borzanie! w iecież o k im  m ow a 
I do kogo odnoszą się pow yższe słow a?
N ie w ątpim y, że w iecie, b o  i  G ilew icza  
Poznaliście ju ż  dobrze i P ierożk iew icza  
O tóż obaj ci dzielni, dostojn i panow ie 
C hcieliby  W a m  posłow ać. „N iech  ży ją  p osłow ieu 
Z aw ołacie  z pew nością  —  tak! lecz trudna sprawa 
A lb ow iem  jak  się teg o  dom aga nstawa

każdą noc prawie, w rozmaitych stronach 
nieboskłonu, krwawemi łunami przyśw iecają.

G dy do rozkrzewienia racyonalnej o- 
światy wśród ludu bardzo nam jeszcze  da
leko, jedynem  przeto lekarstwem przeciw  
klęskom , które rokrocznie pożerają o lbrzy
miej wartości mienia m ieszkańcom naszego 
powiatu, by łoby  przedewszystkiem  w pro
wadzenie w życie  tej od dawna pro jek to 
wanej ustawy o obow iązkow em  ubezpiecze
niu się od ognia, jednakże przy poprzedniem 
sumiennem oszacowaniu zabezpieczyć się 
m ających przedmiotów.

S p r a w o z d a n i e
z X I. Walnego Zgrom adzenia T o w arzys tw a  „K ó
łek  rolniczych" odbytego w  Tarnopolu dnia 15. 

i 16. m aja 1895
Posiedzenie dnia 15. maja.

O becni J E . ks. A rcyb isk u p  Issakow icz p ro 
tektor Tow arzystw a, prezes zarządu g łów . p. 
Bole.-.ław A u g u s ty n o w icz ; w iceprezes D r. Tad. 
Skałkow ski, sekretarz Dr. B ron . D ulęba i sekre
tarz b ióra p. L u d w ik  Z ielonka, dalej cz łon k o
w ie Z arzadu : ks. kanonik  E m il B iliński, E ug. 
Benes/.ek, Jerzy  hr. D unin  B orkow sk i, A rtu r 
C ielecki, D r. R om an  K u lczyck i, Dr. Stanisław  
K łobu kow sk i, Jan  hr. P otock i, Stefan S ęk ow 
ski, Dr. Fran. S tefozyk , D r. Jan  Steczkow ski, 
W y sock i i A lbert W ilczyń sk i, R adca  N am ie
stn ictw a i c. k. starosta p. Zaw adzk i. O prócz 
w ym ien ion ych  ok o ło  300 delegatów  Z arządów  
pow ia tow ych , ja k oteź  K ółek  ro ln iczych  ze w szy 
stk ich  stron kraju.

Prezes T ow arzystw a  p. B olesław  A u g u sty 
now icz zagaił posiedzenie następującą przem ow ą.

N iech  będzie poch w alon y  Jezus C hrystus! 
W itanr szan. Z grom adzen ie i zagajam  X I . walne 
zebranie. W ra ca m y  z dom u B ożego , gd zie  p o 
dziękow aliśm y N ajw yższem u za rozw ój naszej 
instytucyi, a lbow iem  dziś już m am y człon k ów  
51T 46, K ó łek  roln . 1041, w gm inach  1468, skle
p ik ów  831 a Zarządów  pow . 32. D zięku jąc za

Sam bor, jed n eg o  ty lko  posła w ybrać m oże; 
Jeden  z n ich  musi tedy  w y co fa ć  się w porze.

Tu pow stał zam ęt w ielk i, tableau pełne g rozy  
Catj7 g n 'd  się podzielił ju ż  na dw a obozy ,
Z  k tórych  p ierw szy pod sztandar w stąpił G ile -

[w icza,
A  drugi krew  pośw ięca d la P ierożk iew icza . 
O bozy  te ze sobą toczą bój podziem ny 
P ogod zić  je , to by  trud b y ł próżn y  i darem ny, 
B o kiedy jedna partya chce m ieć G ilew icza  
T o  druga, ja k  się rzek ło p. P ierożkiew icza .
Jak i będzie  rezultat tej w o jn y  dom ow ej. 
T rudno dzisiaj przew idzieć, lub zakreślić słow y 
W  każdym  razie ju ż  je s t  „k to ś "  co  siły  ob licza  
Na pogrom  G ilew icza  i P ierożk iew icza .
1 całkiem  naturalnie, bo rzecz ja k  łza czysta, 
Ż e  gdzie  dw aj się szam oczą, tam trzeci korzysta!

(C. d. n.J



dotych czasow ą łaskę B ożą  dla naszej instytu- 
cy i prosiliśm y rów n ież o pom yślność dla na
szego roln ictw a, a lbow iem  tam gdzie  się 'dobrze 
w iedzie roln ikow i, dobrze jest całem u społeczeń 
stwu, a. przedew szystk iem  u nas, gdzie  cały 
d ob rob y t kraju opiera się na d ob rob ycie  g o 
spodarzy ro ln ych . Tym czasem  od szeregu lat 
dośw iadczam y tutaj w iele  prze uw ności, a o l  
lat 3 doznajem y n iem ało klęsk z pow odu  sloty, 
w y lew ów  rzek, gradów , n ieurodzaju  i braku 
odpow iedn iej cen y  za uzyskane produkty. Z  po
w odu w łaśnie tych  doleg liw ości pragn iem y, aby 
B ada państw a i kraj. S e jm y  baczn iejszą  zw ró 
c iły  u w agę na ten  n iep om yśln y  stan roln ictw a 
i przez uchw alen ie  stosow n ych  ustaw , jak ró 
w nież przez udzielen ie skutecznej op iek i roln i
ctw u , starały się p rzy jść mn z rych łą  pom ocą. 
O dw lekanie bow iem  tej op iek i w yjść m oże na 
to co  m ów i przysłow ie, „ż e  n im  słońce zejdzie, 
rosa oczy  w y jeu.

Od dłuższego czasu góru je  w naszym  kraju 
hasło „O św iata  lu d u “ . Jesteśm y w szyscy  je j 
zw olennikam i, ale pragn iem y ośw iaty  wśród 
ludu takiej, która  prostu je pojęcia  spaczone, 
jak ie  się ohecnie w bałam utnych  g łow a ch  lęgną 
na św iecie, taniej ośw iaty, która  ogrzew a serca 
i prow adzi do uszlachetnienia. Chociaż kraj 
nasz duże sum y w ydaje  na ośw iatę, to jednak 
sama oświata, bez podniesienia stanu m aterynl- 
n ego  naszego ludu nie w iele pom oże, a lb o 
w iem  sama m ądrość w  g łow ie  nie napełni pu
stego żołądka i nie usunie różn orodnych  k ło 
potów , k tóre idą w parze z każdym  n iedosta
tkiem . D op iero  ośw iata połączona z pom yślno
ścią m ateryalną, zapew nić m ogą  szczęśliw ość 
lu dow i w iejskiem u.

O tóż nasza praca w  „K ó łk a ch  ro ln .“ wła
ściw ie  m a na celu  sprow adzić to połączenie o- 
św iaty  z dobrobytem  w śród w łościan , ale praca 
posuw a się w olno, bo  je j  brak potrzebnych  
funduszów  na rozw in ięcie  obszerniejszej dzia
łalności, „z  próżnego bow iem  dzbana trudno 
coś na lać11. D otąd  m ożem y utrzym ać 3 —4 lu s
tratorów  na 1041 K ó łek  a zadaniem  tych że  
je s t  w łaśnie przegląd na m iejscu gospodarstw  
w łościańsk ich , aby  usuw ać błędy w roln ictw ie 
popełn iane, zaznajam iać z now ym i i p ra k ty 
czn ym i w ynalazkam i, bo nauka w  dziedzin ie 
roln ictw a  znacznie postąpiła i c iąg le  postępuje.

P rzez zakładanie zn ów  sk lep ików  pragn ie
m y zachęcać w łościan  do ha.ndlu, k tóry  roztro
pn ie prow adzon y , dużo korzyści m oże przyspó* 
żyć , tern bardziej, że ziem i nam nie p rzybyw a 
a lu dn ość wzrasta. N ależy  zatem ludności w ie j
skiej zw racać w ięcej uw agi n iety lko  na r o ln i
ctw o  i  handel, ale i na przem ysł dom ow y na 
różne rzem iosła i te u siebie rozw ijać, ab y  w 
przyszłości ochron ić się od  nędzy i zachow ać 
w  społeczeństw ie rów n ow a g ę ; naw et sp ich le
rze gm inn e byłyby ' bardzo pożądane.

S zczegó ły  naszej W y sta w y  znane są W am  
ze spraw ozdania, tu ty lko  w ypada m i za w ia d o 
m ić Szan. Z grom adzen ie , że za znakom ity ro
zw ój naszej in sty tu ey i otrzym ałem  jak o  prezes 
T ow . dyp lom  na z ło ty  m edal, k tóry  złożyłem  
w kancelaryi Zarządu, pragnąc tern odszczegól- 
n ieniem  podzie lić się z tym i w szystkim i, k tórzy 
przez w spólną i w ytrw ałą  pracę raczy li się do 
tego  rozw oju  przyczyn ić. .W y d a tk i na cele W y 
staw y  są znaczne, m usim y zatem  w tym  roku 
pod każdym  w zględem  b y ć  w ięcej oszczędni.

T egoroczn e  nasze w alne Z grom , odbyw a 
się na P odolu  w  daw nym  tak zw anym  spichrzu 
naszego kraju, w Tarnopolu . M iasto to odzna
cza się obszernym  handlem  produkiam i rolnym i 
i jarm arkam i na koni. Z a łożon e zostało w X V I  
w ieku przez hetm ana T arnow sk iego na m iejscu 
pustem  zw anem  S op ilcze ; w r. 1540 zbudow ał 
on tutaj zam ek bron iący  od napadów  tatarskich. 
W ow ych  czasach dziki ten lud często n a jeż
dżał kraj nasz i n iszczył, a P olacy  i Rusi ni 
w spóln ie  przelew ali sw oją  k rew , broniąc się od 
ich  napadów . T arnopol nie obfitu je w wielką 
liczbę  hist. zabytk ów  a to z pow odu  n iedba- 
łości daw n ych  Z arządów  i dopiero od r. 1773 
są dokładniejsze k ron ik i i akta m iejsk ie, które 
teraźniejsi pp. burm istrze przechow ują  starannie, 
o czem  pisze p. D r. Jan  L en ik  w  sw ej broszu
rze. Od r. 1809 do r. 1815 b y ło  T arnopolskie 
pod panow aniem  rosyjsk iem , kongresem  w ie
deńskim  w  r. 1815 pow róciło  pod panow anie 
A ustryi.

U łatw ien ia  Szan. gm in y  m. T arnopola  d o 
zw o liły  nam na Zgrom adzen ie  to p rzybyć, gdzie  
znaleźliśm y praw dziw ie staropolską gościnność, 
za co składam  w szystk im  m ieszkańcom  najser
deczn iejsze dzięki, przedew szystk iem  Cbłonkom  
kom itetu  przyjęcia , rów nież p. R a d cy  N am ie
stn ictw a c. k. Staroście, p. P rezydentow i m ia
sta, prezesow i R a d y  pow . i zasłużonem u cz łon 

kow i dla naszej instytueyi p. P rin tschertow i, 
za pod jęte starania i prace. R ów n ież  m iło  mi 
jest podziękow ać instytucyom  kraj. za p n H t  ie 
m oralne i m ateryalne. Przedew szystkiem . w y 
pada m i tu zaznaczyć, że kolej pańjstw. za p o 
średnictw em  J. E . p. B ilińskiego u łatw iła  nam 
przyjazd  do Tarnopola, z n i ż a j ą c  cen y  jazdy do 
połow y'. M ieszkańcy naszego kraju okazują za
w sze naszemu M onarsze za J eg o  życz liw ość  
sw ą w dzięczność i m y w ięc przejęci tem u czu 
ciem  w nosim y dla w spaniałom yślnego M onarchy 
F ranciszka J óze la  życzen ia  : N iech ży je  długie 
lata dla szczęścia ludów  — N iech  ż y je !

W  końcu zw rócił się do obecnego na o- 
tw arciu  Arcypa^ŁerzagJ. E . ks. Isakow icza, po
d ziękow ał mu w im ieniu  T ow arzystw a za ła 
skaw e p rzyb ycie  do Tarnopola, aby' b łogosław ić 
obradom . ((C. d. n.)

Zwiitzck handlowy
tlia „Kółek ro ln iczych11 i sklepów w iejskich  

we Lw ow ie.

Z  najw iększą n iecierp liw ością  przez Z a 
rządy praw ie w szystk ich  „K ó łe k  ro ln iczy ch 11 
w e w schodniej części G a licy i oczek iw ane za
w iązanie centralnej instytueyi handlow ej, któ- 
raby  zaop atiyw ać m ogła  sklepiki w iejsk ie  i 
m ałom iejskie w potrzebne dobre i tanie tow ary 
—  przyszło ju ż  nareszcie do skutku!

O to w dniu 4. b. m. od b y ło  się w sali 
lw ow sk iej R ady  pow iatow ej zgrom adzenie cz łon 
ków  i p rzy jació ł T ow arzystw a k. r., na którem  
w obecn ości notaryusza p rzy jęty  i podpisany 
został statut w spom nianej in stytueyi pod nazwą: 
„ Z w i ą z e k  h a n d l o w y  d l a  K ó ł e k  r o l n i 
c z y c h  i s k l e p ó w  w i e j s k i c h  w e  L w o 
w i e ,  stow arzyszenie zarejestrow ane w Sądzie 
kra jow ym  z ogran iczoną poręką do podw ójnej 
k w oty  zapisanych  przez człon ków  u dzia łów .11

C złonkam i Z w iązku  m ogą  b y ć  K ółk a  ro l
nicze, przedew szystk iem  interesow ane przy p o 
b ieraniu  tow arów  dla sw oich  sk lepów  pod d o 
god n ym i warunkam i, skoro przystąpią doń 
z udziałam i, z k tórych  każdy wynos i 1' z ł .  
w. a. Jestto  strona form alna Zw iązku , która 
w krótce  zostanie załatw ioną. Strona zaś finan
sow a w znacznej części decydująca , jak na 
początek, bardzo szczęśliw ie się przedstawia, 
bo  oto suma dek larow anych  i przew ażnie 
w płaconych  ju ż  udziałów  przez poszczególne 
o sob y  w yn osi 10.000, B ank  h ip oteczn y  p rzy 
rzek ł w nieść udzia ły  w kw ocie  5.000 zł.

Jest uzasadniona nadzieja, że i inne kra
jo w e  instytucye finansow e wstąpią w ich ślady, 
nie m niej też, że i w iele in n ych  p o jed yn czych  
osób przy łączy  się do Zw iązku , w skutek czego  
fundusze pow iększą się w  najbliższej przyszłości 
n ow ym  zasobem , co  na,m niej w k w ocie  lO.OOO zł.

O prócz tego liczy  Z w iązek  na pom oc 
z p rzyzw olon ego  przez W y so k i Sejm  bezpro
cen tow ego  funduszu p ożyczk ow ego  d la dzia ła l
ności handlow o-przem yslow ej chociaż w kw ocję  
5000 zł. O ile  zresztą K óła  rolu icze H p M ą p ią  
do Zw iązku, w in ny  się ju ż  teraz dobrze zasta
naw iać na sw ych  zebraniach, p rzy jm u jąc na 
razie do w iadom ości, że każdy przez nie w nie
siony  udział stanow ić będzie ich  w yłączną w ła
sność, odrzu ca jący  pew ne procenty , tak jak by  
pieniądze z łożou e b y ły  do kasy oszczęduorci.

W reszcie  podnieść tu je szcze  należy, iż 
Zarząd Z w iązku  oddany został w bardzo po
w ażne ręce z zapew nieniem  fa ch ow ego  prow a
dzenia in teresów  przez znanych  i zasobnych  
reprezentantów  zaw odu handlow ego, św iadczy  
o tem n a jlep ie j następujący skład Zarządu a 
m ia n ow ic ie :

D o  R ady  nadzorczej pow ołan i zostali pp. 
L eop old  B aczew sk i w łaściciel znanej fabryk i, 
A d o lf br. B run ick i, prezes R a d y  pow . w G ródku; 
W łod zim ierz  Chaberski, dyrek tor lw ow sk iego  
T ow arzystw a  z a lic z .; D r ." B ronisław  D ulęba, 
sekretarz T ow . K ó łek  ro k ; F erdynan d  K nauer, 
właść. fabryk i w G lin u e j; Leon  K ozak iew icz , 
zastępca buchhaltera B anku kraj.; Czesław 
L ekczyńsk i, w łaściciel d ó b r ; Stanisław  M ajerski, 
profesor giinn.; Stanisław N iezabuow sk i, w łaści
c ie l d ób r ; J ó z e f Padew ski naczelnik korespon- 
den cy i B anku  kra j.; Tom asz R y lsk i prof. kraj. 
szkoły  roln  w D u blanach ; D r. Tadeusz Skał- 
kow ski adw. kraj.; D r. Jan S teczkow ski adw. 
kraj.; F ranciszek  Schafer dyrektor kasy za li
czkow ej w K u lik o w ie ; W ła d ysła w  T erenkoczy , 
dyrektor B anku zaliczk.

D o  D jm ekoyi zostali w ybran i pp. Jnljusz 
M ikolasch, dyrektor B ąnku ro ln .; F e lik s  N ie- 
derreuter, k u p ie c ; T eofil M erunow icz zast. pre
zesa Zarządu T ow . zarobk. i gosp. (jako d yre 

ktorowi©.); L u d w ik  G ardoliński, kupiec; Dr. K a 
zim ierz Czarnik adw. kraj.; P iotr C hrząstow ski 
kupiec, (jako zastępcy dyrektorów .)

Na pom ieniouem  Zgrom adzen iu  uchw alono 
nadto na w niosek p D r. D u lęby, aby R ada  
nadzorcza zaprosiła delegatów  in teresow anych  
K ółek roln. na zjazd, do L w ow a  celem  naw ią
zania b liższych  stosunków  z Zarządem .

W  obec p ow yższych  in form aoyi dostate- 
eznem  będzie tutaj nadm ienić, iż obow iązk iem  
każdego zarządu K ó łk a  rolu iczego  jest ja k  n a j
rych lej p rzy łączyć się do centra lnego Zw iązku  
handlow ego we L w ow ie , a lbow iem  w ten ty lko  
sposób, a zatem  zjeduoozonein i siłam i zdołają 
Zarządv tp S gp ow iedzieć  godn ie  sw em u zadaniu, 
a tem samem p rzyczyn ić  się skuteczną swą 
działalnością do osiągn ięcia  celu przez T o w a 
rzystw o K ó łek  roln. jakoteż przez centralny 
Zw iązek  handlow y w y ty czon eg o  (przyp. red.)

Korespondencye.
Trnskaw iec, 13. C zerw ca 189ń.

Sezon  k ąp ie low y  w Truskaw cu zapow iada 
się w tym  roku św ietnie. Zakład T ruskaw iec 
w zięła w dzierżaw ę na lat 12 spółka szlachetnie 
m yślących  obyw ateli, (Dr. Z en on  Pelczar, lekarz 
zd ro jow y , M izerski, aptekarz, p. B arącz, in ży 
n ier ze L w ow a  i p. W y czy ń sk i właść. kopalń 
w Truskaw cu), b y  nadać mu m iejsce poczestne 
w rzędzie zdro jow isk  k ra jow ych , ja k ie  mu się 
bezw arunkow o należy. P anow i ci ju ż  w  prze
szłym  sezonie położy li w ie lk ie  zasługi około  
ulepszeń i zarządzeń T ruskaw ca  i za ich  in i
c ja ty w ą  zaw iązał się klub T ruskaw iecki, k tóry  
g łów n ie  przyczyn ił się do rozbudzania i pod 
trzym yw ania  życia  tow arzysk iego  m iędzy  kura- 
cyuszam i, urządzania zabaw , w spólnych  w y cie 
czek, w ogó le  uprzyjem niania  pobytu  leczącej 
publiczności. —  L ista  gości docjhodzi ju ż  do 
200. — Z  gości baw ią ob ecn ie : hr. Zam ojsk ie 
R óża  i W anda, z ięć ich  m ajor R ozw adow sk i, 
hr. L ań ik oroń sk a , br. K onopka, m ecenasow a 
Ilia siew iczow a  i t. d. ( j / ,  g j

M istkowice, dnia 10. Czerwca 18'Jó.
N iespodziew aną pom oc otrzym ało 13-stu 

n ieasekurow anych  p ogorze lców  z M istkow io od 
m ieszkańców  miasta Sam bora. — Na pierw szą 
bow iem  w iadom ość o tak strasznem  nieszczęściu  
ja k ie  spotkało w łościan  w M istk ow iach  dnia 
16 M aja b. r. zaw iązał się w Sam borze kom itet 
złożon y  z duchow ieństw a i in teligen cy i św ieckiej 
celem  niesienia pom ocy  pogorza lym . Z  kw oty 
jak ą  uzbierano na pogorza lych  w M istkow ipa h 
i H ordyn i, przypad ły  na M istkow ice  9f)0 złr. 
K om itet uchw alił rozdzie lić  m iędzy m ea.se kuro- 
w an ych  po 20 złr. z o s ta w ia j*  resztę do intyj 
d ysp ozycy i dla rozdzielenia najbardziej potrze
bującym . P oczuw am  się przeto do obow iązku  
w im ieniu  b iednych  pogorzu łych  podzięk  >wać 
w pierw szej linii kom itetow i, który nie szczę 
dząc trudu z ja k im  je s t  połączone zbieranie 
p ien iędzy  —  ch cia ł się tem  zająć, dalej skła
dam  podziękow anie m ieszkańcom  miasta Sam 
bora którzy  jak im kolw iek  datkiem  przyczyn ili 
się dla w sparcia tych  biedaków . Ci bow iem  
straciw szy swe ch aty  w ogn iu  (■ a ły  sw ój m a
ją tek ) n ie  m yśleli o odbudow an iu  — po o trzy 
m aniu takiej zapom ogi mają nadzieję, że z po
m ocą Boską i dobrych  ludzi pow oli będą m ogl 
odbu dow ać się. Jeszcze raz składam serdeczne 
pedziękow auie łaskaw ym  dobrod zie jom  —  niech 
B ó g  "W szechm ocny stokrotn ie Im  to w y nad- 
grodzi. — Ks. Leon Kozaniew icz.

gr.-kat. proboszcz.

Uroczystość Bożego C iała obchodzoną była
u nas zeszłego czwartku z okazałością tein większą 
ile że wypogodzone niebo dozwoliło na odbycie pro- 
ctkyalnegfi obchodu w rynku i na odczytanie 4-cli 
liturgią przepisanych ewangelii przy ołtarzach, p a  
bokach; %inaclm ratuszowego ustawionych. W  uro
czystości tej wzięło udział gremialnie B i e l .  Ducho
wieństwo polskie i ruskie, a obecne były  wszystkie 

.władze, pół batalionu pułku pieszego pod dowódz
twem p. kapit. StraYiskiego jakoti ż tysiące w hi .iych. 
Po zakończonem nabożeństwie odbył si% u 1’rzew. 
ks. Prałata Dorna ahla obiad, na który zaproszeni 
zostali reprezentanci W ła dz  cywilnych i wojskowych 
oraz gr. kat. Duchoństwo. Jutro t. j. w niedzielę 
th.każ uroczystość obchodzoną bodzie w kościele OD. 
Bernardynów.



Nas^e ogrody miejskie t, j. park obok kolei 
i ogród obok Sądu obwodowego, przedstawiają w 
bieżącym roku dziwnie smutny’ obraz opuszczenia 
i zaniedbania. W  poprzednich latach widoczne j e 
szcze b y i f  ślady dobroczynnej ręki, która się nimi 
jako tako opiekowała: teraz kędy jfeno spojrzeć, 
upadek, pustki i ruina. Parkan np. otaczający park 
miejski miejscami porozbijany, ławki mogące być  
zaledwie ozdobą najpodlejszej knajpy przedmiejskiej, 
chwieją się ze starości, a klomby i rabatki kwia
towe link świadczą bynajmniej o tein, jak oby  mistrz 
ich a ogrodnik miejski, wyniósł jakąkolwiek korzyść 
i naukę zę zeszłorocznej wystawy krajowej, gdzie 
przecilż  tyle okazałych arcydzieł sztuki ogrodniczej 
mieliśmy sposobność oglądać. Kto naprzód nie postę
puje, ten się wstecz cofa, a to cofanie się naszych 

3%riJftów miejskich w stan zdziczenia jest tak ra
żące, że chyba tylko ś|ppieę go nie dostrzeże. W  o- 
grodzie tak zwanym kryminałowym (oj prawda, że 
kryminałów'}’ !) nie ma n. p. ani jednej ławeczki, na 
której by w czasie upałów odpocząć było można. 
Jeżeli zarządy municypalne po innych miastach w y 
dawać mogą corocznie poważne sumy na utrzymanie 
i rozszerzanie parków i plant.ac.yi, toć przecież i nasz 
Magistrat nawet przy swoich skromnych funduszach 
powinien poczytyw ać sobie za główmy obowiązek 
utrzymać jak i taki ład w Qgi*odach już przed laty 
założonych, tern bardziej, że na ten cel łącznio 
z obowiązkiem konserwowania placów i ulic preli
minowano w budżecie na rok bieżący kwiitę 2(500 
zl. Mieszkańcy miasta mają przeto wszelkie prawo 
domagać się od Magistratu, ażeby choć część po
wyższej kwoty na zaprowadzenie ładu w obydwóch 
Ogrodach zużytą została.

Ogłoszenie. W y d zia ł  Związku polskich gimn. 
Tow arzystw  sokolich powołując się na ogłoszenie 
z d. 20. kwietnia b. r., na którem uwiadomiono 
członków o III. zwyczajnem Zjeździe delegatów 
Towarzystw  sokolich należących do Związku na 
dzień 2i>. i  30. czerwca b. r. do Przemyśla, ogłasza 
w czasie przepisanymi następujące przedmioty obrad 
L pełnego posiedzenia delegatów Związku, w sobotę 
(2il. czerwca) o godz. 10 rano w sali Sokoła ; 1) 
Zagajenie. 2); Odczytanie protokołu II. Zjazdu z 14 
i lii. lipca 1894. 13) Sprawozdanie W ydzia łu  i ko- 
misyi rewizyjna. 4) Podział na sekeye (regulami
n ó w *  organizacyjną i administracyjną i przydzie
lenie im: a) wniosku W ydzia łu  w sprawie zmiany 
regulaminu obrad Zjazdu delegatów b) wniosku 
W ydzia łu  w .sprawie okręgów technicznych, c) wnio
sku W ydzia łu  w sprawie wysokości wstępnego i 
wkładek (sek. organ).; d) wniosku W ydziału  w spra
wie odbyxia w Krakowie następnego Zjazdu w r. 
1896 (sekcyjj org.); e) wniosków członków’. Czas i 
porżądek posiedzeń sekcyjnych oznaczą sekeye same. 
11 pełne posiedzenie (plegatów Związku odbędzie 
się w niedzielę (.90 czerwca) o godz. 9 rano w 
sali Sokoła o następującym porządku dziennym: l )  
Zmiana ltttulaminu -obrad Zjazdu delegatów. 2) 
W y b ó r  G wydziałowych na 3 lata. .‘ffj W ybór  ko- 
misyi rewizyjnej z 3 członków na 1 rok. 4) Spra
wozdanie sekcyi o wnioskach przydzielonych. *5) 
Zamknięcie zjazdu. W e  Lwowie dnia 23. maja 1 S»5. 
Romanowicz prezes. Fiszer sekretarz.

P rzew . ks. Leon Kozaniew icz gr. kat. pro
boszcz w Mistkowicacli i dziekan Samborski przyjął 
urząd zastępcy pręzesa Zarządu powiatowegę a zło
żywszy n ^ fę % e  sekretarza Tow. p. St.efanowskiego 
kwotę 5 zir., wpisany został w listę członków 
wspierających Tow. kółek  roln.

Komitet ratunkow y dla pogorzelców, zawią
zany z in ic ja tyw y  ks. Fr. Rabieja, uzbierał 3 ? l z ł . ,  
z datkiem zaś Rady powiatowej samb. w kw ocie  
1U0 zł., razem 478 zł. Sumę tę rozdzielił komitet 
na wniosek ks. Rabieja w ten sposób,, iż l(i nien- 
bezpie&zonym włoś&ianom dano po 20 zir., nauczy
cielowi z llordyni, lTordyńskiemu 30 złr., najuboż
szym pogorzelcom nadto w Mistkowicacli <j5d złr., 
w Hordyni 20 złr. i gromadzie „Średniej11 w Sam
borze 58 złr. Łaskawym ofiarodawcom wyraża ko
mitet na tern miejscu najszczersze podziękowanie1 
w imieniu tych wszystkich nieszczęśliwych, którym 
miej^kańey Sambora bez różnicy wyznania z tak 
dzielną i energiczną pospieszyli pomocą. Poważna 
suma, jaką udało się komitetowi zebrać w mieście 
w przeciągu krótkiego czasu, jest, najwymowniejszem 
świadectwem żywego współczucia jakie w szlache
tnych sercach Samborzanów obudziło się z powodu 
srogiej niedoli i klęski, dotyjkąjącej mieszkańców 
trzech gmin naszego powiatu.

Nowe T o w arzys tw o  zaliczkow e w  Sambo
rze. Kierując się wzniosłą zasadą „pomagaj sarniemu 
sobie a. Dyg ci dopomoże11 postanowili rękodzielnicy’ 
i k u p c y  naszego miasta, będący członkami mjejskięj 
Czytelni ludowej założyć „Towarzystwo kredytowe11 
z ograniczoną poręką, którego celem byłoby  nie- 
tyiko udzielanie drobniejszych poż,yczek członkom, 
niemogąc.ym w żadnej z istijjejąojUh instytucji  lin an
so wy cli (llferaz pomimo dobrej gwaraneyi) porato
wać się jakąkolwiek pożyczką, lecz także mające 
zamiar utworzyć pewien fundusz, z którego procen-

tów udzielane by liye mogły zapomogi lub stałe 
datki dla niezdolnych do pracy' członków T ow arzy 
stwa, .jakoteż dla wiłów i sierot po zmarłych a nie
zamożnych rękodzielnikach. Piękny ten zamiar zre
alizowany’ też został w niedzielę dnia 9. b. m. przez 
38 członków Czytelni Indowej, którzy bądź to w 
gotówce bądź też w deklaracyach złożyli około GÓ 
udziałów po 10 zł. czyli utworzyli fundusz zarodowy 
w wysokości około 600 zł. Jak na początek, suma 
ta jest  w samej istocie doiiyĆ-Jpokaźną,, jest, nawet 
znacznie większą od owej. jaką Tow. zalicz, prze
myskie operować z a cz ę ło .—  W  obecności notaryuSza 
odczytany’ i podpisany’ został statut nowego T ow a
rzystwa, poczem przystąpiono zaraz Jo wyboru R ady  
nadzorczej.  Prezesem tej Rady  wybrano jed nog ło 
śnie p. Stanisława Satanowskiego, zastępcą prezesa 
zaś p. Karola Kielawę. Na członków jfa dy  nadzor
czej wybrano pp.: pp. Milewskiego. Boreckiego, ■
Kostrzewskiego, Strycliarskiego, Ilożejką, Pyrkę, 

.P i la w sk iego ,  Zimmera, Jana Pitzyka i Straszyń
skiego. Następnie wybraną została dyrekeya skła
dająca się z 3 członków i £yluż zastępców. D yre 
ktorem obrano ks. Fean. Rabieja, kasyerem p. Ad. 
WysoczrKskiego a kontrolerem p. Apol. Staszew
skiego. Zastępcami zaś: pp. Dr. DhinieleJpkiegoJ 
Kuźniewicza i Mańskiego. W szystkie  te urzędy spra
wowane będą na razie bezpłatnie. —  Od w kładek 
w ypłacać będzie k » ja  5 ' /2°/0.

Kom itet leczniczej kolonji rymanowskiej prze
syła nam następującą odezwę z prośbą o umiesz
czenie:

K ilka ju ż  tylko tygadni oddziela nas od cjMKt, 
gdy kolouja lecznizza otworzy’ znowu swe podwoje 
schorzałej dziatwie.

Po raz dziesiąty oftń.j porze roku odzywamy 
się do ofiarności ogółu, —  żarliwiej zaś, niż kiedy
kolwiek, pragnęlbyiśmy dziś właśnie poruszyć wszyst
kich szlachetnie myślących dla idei, która kolonję 
Bczniczą stworzyła.

Nie jestto proste współczucie dla niedoli ma
luczkich, choć już i ono w ystarczyłoby za wszelkie 
za leca iie ;  obok współczucia wyniosło kolonję leczni
czą, podt.rzymiywało ją  w ciągu dziesięciu lat istnie
nia. i do coraz pomyślniejszego) wiodło rozwoju —  
należyto zrozumienie własnego dobra przez społe
czeństwo. Poznano i u nas, ile, zależy na tern, by 
do walki życiowej uzbrajilć młode pokolenie nietyiko 
w oręż ducha, l|cz i w ostateczny zapas s i ł  fizy
cznych, bez których ani jednostka, ani naród nie 
zdołają się ostać.

Kolouja jK j i i c z a  rymanowska^idzie rok rocznie 
w zapasy z olioftibą słusznie do najstraszniejszych 
zaliczaną, bo dziesiątkującą nasze dzieci i tym spo
sobem powoli, lecz wytrwale podkopującą siły’ na
rodu. Skromny zrazu zakres' działania rozszerzając 
coraz bardziej, doprowadziła kolouja, do tego, iż 
obecnie posiada obok zarodowegji budynku dwa nie
równie rozie.glejsze pawilony’, będzie też wilg m^-ła 
stosunkowo znacznie więcej, niż dotąd dzieci po
mieścić p o d ‘ swą strzechą.

Niestety budowa ukończonych świeżo pawilo
nów pochłonęła znaczne fundusze, a wykończenie 
ich zewnętrzne i urządzenie wewnetrzntś wymagłfą' 
niemniej znaczifejgo dalszego nakładu. Liczymy na 
to, że dobroczynność publiczna, na której nie zawie
dliśmy się, S B y ,  wesprze nasze intencje i dozwoli 
roższerzyć zakres dziaftinia do tegft stopnia, jaki 
gorącym naszym jest zamiarem.

W  ostatnich latach przyjmowaliśmy do kolonji 
około 60 dzieci — liczba nieproporcjonalnie szczu
pła w stosunku do zgłoszeń. Obecnie moglibyśmy 
ją podwoić jeśli rzeczywiście znajdziemy’ należyto 
poparcie liiaterjnlne,. jeśli zawsze hojna, gdzie idzie 
o dobrą sprawę, publiczność nie poskąpi na fen cel 
funduszów.

Takie rozszenie f i i a n  kolonji obok równocze
snego pomnożenia liczby jej wychowanków, by łoby  
nąjpiąkniej&zem zaprawdę uwieńczeniem ubiegającego 
właśni# dziesięciolecia.

Zeszło się ono z rocznicami napodowemi, które 
uczcić pragirie każdy, w kim polskie nie przestało 
bić serce. Ośiyż w rzędzie, sposobów oddania hołdu 
wielkim mofnentom przeszłości jednym z najpiękniej
szych nie j£śt, poparcie usiłowań, które do t & o  zdą
żają, aby ojczyźnie przysposobić silną i zdrową mło
dzież^

Z otuchą patrzymy w przyszłość. Zbyt, liczne, 
mieliśmy dowody gorącej sympatji dla kolonji ze 
strony społeczeństwa, aby módz przypuszczać, iż 
w tej przełomowej chwili naszej instytucyi, ujrzymy 
się opuszczeni.

Łaskawe datki upraszamy nadsyłać na ręce 
skarbnika1 p. W ł .  Zontaka (Museum im. Dziedh- 

|fe*yekich).
Ustny egzamin dojrzałości w c. k. gimna- 

zymn im. Areyks. Elżbi(3ty’ w Samborze odbya się 
w dniach 10., I I .  i 12. b. m. pod przewodnictwem 
inspektora krajowego p. Emanuela Dworskiego. Do 
egzaminu siadało 18 abitury’entów publicznych i 1 
eksternista. Świadectwa dojrzałości otrzymali: 1, 
Aleksiewicz Julian (z odznaczeniem). 2. Ikuler

—  3 —

Olmim, 3. Dydifszyński Maryan (z odznaczeniem). 
4. Unicki Zenobiusz, 5. Krynicki ^Maksymilian, G-. 
Pola Paweł (z odznaczeniem), 7. Posochowski Mie
czysław. 8. Strzetelski Jerzy, 9. Tomaszewski Ste
fan (z odznaczeniem) If). ^Yołpszynowicz W ło d z i 
mierz, 11. Żegiestowski Włodzimierz, TS.^Firmaniuk 
Mikołaj (eksternista). Pzterym abituryentom pozw o
lono przystąpił- po Jlryach do egzaminu popraw cze
go z jednego przedmiotu, trzech reprobowano na rok. 
Również reprobowhno na rok jednego abituryenta 
na podstawie niedostatecznych wypracowali p iśmien
nych. który z togo powodu nie mógł już przystą- 
do egzaminu ustnago.

„Sam borer K unstm iih le-W eitzenm ahl N .  . . 
Sam bor in Galizien“ . Zarząd tutejszej*  młyna a- 
iiierykańskiego, własność lir. Stan. Tarnowskiego i 
Spółki czyniąc zadość życzeniom tych mieszkań
ców (Jalieyi. dla których mowa polska wstrętniejszą 
jest, od chińskiej — przyozdabia JhJjry katyT swoje 
kartonami z po wyższym napisem a. to tein bardziej,  
że fabrykaty owe t. j. wory z mąką cxportowane w 
dalekie strony’, bo aż do . . . .  Drohobycza i Sta- 
regomiast.a nie zostałyby przez tamtejszych kupców 
i przyjaciół księcia Bismnrka wftale przyjęte, gdyby 
kartonami z napisem polskim poznaczone były. Se 
non e rcrii, e bon troyató !

Praw o pensyjne i odpoczynek niedzielny dla 
urzędników prywatnych. —  W  sprawie powyższej 
wnieśli posłowie Skala, Steinwender, Kronawetter, 
1’ernerstorj'er i t. d. interpelacyę do ministra spraw 
wewnętrznych, którą, z powodu ważności sprawy’ 
podajemy w dosłownem brzmieniu: Na wniosek ko- 
misyd petycyjnej odstąpiła wySoka izba na posie
dzeniu dnia '24. ma*-,ca 1898 petycyę urzędników 
prywatnych austro-wegierskioj monarchii o zapro
wadzenie w drodze ustawodawczej ogólnego i obo- 
wiązkii\\vko prawa pensyjnego wysokiemu c. k. rzą
dowi do dokładnego rozpatrzenia i uwzględnienia, 
a zarazem wezwała wysoki c. k. rz’ąd do lak naj- 
spieswniejszcgri przedłożenia odpowiedniego projektu 
ustawy. Od owego czasu minęły już przeszło dwa 
lata-, i jakkolwiek w tym czasie dalsze podobne pe
ty typ wpłynęły, o deputacye, które takie same ż y 
czenia, wypowiedziały, przyjął wysoki rząd z za 
pewnieniem wielkiej swej życzliwości dla tej sprawy’ , 
to jednak nie przemawia nic za tein, aby życzenia 
urzędników pry-watnych w bliskim czasfie nttugły 
być spełniohe. "Sprawa zaopatrzenia na starość i 
wypadek lEszdolności do pral-y urzędników pryw a
tnych i i cli wdów ma nifetylko znaczenie polit.yczno- 
g u mani tanie, ale jest bardzo ważną także pod 
wzglądem społecznym, nie mówiąc już o tein, że 
także ciężar otrzymywania biednych znacznie się 
zmniejszy’. Kez wątpienia należałoby w ustawie o 
odpoczynku tij&dzielnym uwzględnić także odpoczy 
nek niedzielny dla urzędników prywatnych i uzu
pełnić te, ustą\ve dotyczącem postanowieniem. —  
Z tych pfucodów zapytują podpisani: Czy .Tego 
.Eksndenoya zamierza wnieść jak  najrychlej projekt, 
ustawy o obowiązkowem ulie-zpioczeniu starołści i 
zaprowadzeniu odpoczynku niedzielnego dla urzę
dników prywatnych w uwzględnieniu ich niewątpli
wie piekących i usprawiedliwionych życzeń 7 A  j e 
żeli nie, jakie wzglądy stoją, temu na przeszkodzie? 
Wiedeń 28. maja 1895. Skala, Dr. Steinwender, 
Dr. Kronawetter, l ‘ ( rnerstorfer i t. d.“ W niesioną 
w tej samej sprawie dnia 14. maja b. r. p e tyc je  
n&szego krajowegs Towarzystwa wzajemnej pomocy 
Otieyalistów prywatnych przydzieliła izba posłów 
swej koinisyi budżetowej-, referat dotyczący’ objął 
]iąs*ł Dr. Ste.iuBjeiuler i jest nadzieja, że kom isya ’ 
wstawi w budżet odpowdedną kwotą na cel zwołania 
dla t|j sprawy ankiety jeszcze w’ bieżącym roku. 
i że ta nadzwyczaj doniosła sprawa nie pójdzie 
tym razem do kosza,

Na poufnem posiedzeniu miejskich właścicieli
realności, króre odbyło sie w’ dniu (i hm., po nad
zwyczajnie ożywionej dyskusji na temat nastąpić 
mającego uszczuplenia miejscowej załogi wojskowej 
zapadła (Kiiwała. ażeby’ przystąpić jak  najrychlej 
do zawiązania towarzystwa, któreby w przyszłości 
występować mogło skutecznie niż dotąd w obronie 
swych interesów, jakoteż rozwijać żywszą działalność 
celem poprawienia obecnych dekadtdicyjnycli stosun
ków’ pod względem socjalnym i ekonomicznym. Do 
ułożenia statutu zaw iązać się, mającego towarzystwa 
właścicieli realności, zaproszeni zostali pp. Józef 
Aleksiewicz, Dr. .Tóz(ł StmuTiiinini i Stanisław’ Ste- 
fanowski.

Walna Zgromadzenie członków miejskie*) T o 
warzystwa zaliczkowego odbyć ifjo ma. jak  sie do
wiadujemy —  w ciągu b. in. w dniu, później przezi 
D yrek c je  oznaczyć sią mającym. Notatkę te udzie
lamy’ do wiadomości tym np. członkom, którzy nas 
o to już kilkakrotnie interpelowali.

Pożary, \Y dniu 6. czerwca podczas jarmarku 
w Samborze, wybuchł w Kaliimwie czterokrotnie 
ogień w różnych punktach w'si, podkładany nąjoczy- 
widniej zbrodniczą rękiUk trzykrotnie udało sie ta
kowy stłumić w zarodku, w czwartym jednak wyr- 
padku zgorzały  zabudowani::  dwóch tamtejszych go-



Spodarzy i stajnia należąca Iff szkoły: Hrarócz tog’f> 
przy lokalizowaniu ognia uszkodzone zostały dachy 
na sąsiednich budynkach. Tylko stajnia i zg-orzałe 
budynki jednego gospodarza by ły  ubezpieczone w T o 
warzystwie krakowskimi. Przy przyjęciu 'Delegacji  
austryackiej obradującej (L e jnie w Wiedniu 'zvvjpćał 
Cesarz rozmowę do członków Delegacyi z Galicyi 
i między innymi do prezesa K oła  polskiego p. Filipa 
Zaleskiego nadmieniając. iż w tym roku panowały 
w Galicyi wielkie pożary. J. E. Zaleski podał jako 
przyczynę’, posuchę, która u nas z wiosną pano
wała, a jako środek zaradczy przytoczył  przymus 
asekuracyjny. W edle  nas przymus pek u racy jn y  
zaradzić może tylko nędzy popożarowej, samą zaś*- 
przyczynę zdoła usunąć tylko energiczna ingeren- 
cya sądowa-; gdyby  przed pięćdziesięciu laty 
by ły  w obwodzie Samborskim tak ustawicznie 
pożary grasowały, to Poczesne władze by łyby  z po- 
wnością w ojskowe 'sądy doraźne zaprowadziły. D zi
siaj pojęcia się zmieniły; pożar jest, przyczyny zaś 
i  sprawy nie ma, a Towf asekuracyjne są na to, 
by płaciły, bo od czegóż one istnieją? Nikt jednak 
nie pyta o to, z czyjej kieszeni one płacą. O godz. 
2. w nocy z 11. na 12. czerwca wybuchł w Chłop
czycach ogień ze stodoły Iwana Semeńka i zniszczył 
zabudowania 2-cli gospodarzy, ubezpieczonych w Tow. 
krak. zdaje się, iż pytanie zkąd u naszego poczciwego 
chłopka w pustej stodole, w nocy, mógł powstać po
żar, zostanie na zawsze nierozwiązanem; nie mamy nie
stety pomimo autonomii i samomorządu gminnego ta
kich ciekawskich, którychby to zainteresować mogło.

Liczba kato lików  na całym świecie wynosi 
według obliczenia ks. Stefana- Neliero 320 i pół 
miliona. W  tę liczbę są włączeni także unici obrządku 
wschodniego. Chrześcijan wschodniego greckiego 
wyznania jest. 05 niiljonńw protestantów 145 milio
nów, mahometan 190 mil., żydól® 7 ’ /■> mil., brami- 
nistów 150 mil.. budystó\y (Chińczyków i Japoń
czyków) -150 mil. pogan i bezwyznaniowych 130 
milionów. W  ogóle ludność na całej ziemi obliczfrją 
na 1 ' 4  miliarda czyli 1500 milionów.

Pierw sza okręgo va komisya licencyonująca  
buhaje Złożona z pp.: Karola Barańskiego właściela 
Radłowie jako prezesa, K. Jędrzejowicza z Oz apel, 
Stanisł. Stefanowskiego z Rereżnicy i weterynarza 
pow. RożanlrowskieBo jako członków, z a ł jd i c y o n o -  
wała na dniu 24. maja br. w Gżerchawie 3, w d. 
25. maja w Sąsiadowicach 4, 27. maja w Rajtaro- 
wicach o a 28. maja w Samborze 11 sztnk czyli 
razem 24 buhajóW, które na mocy ustawy z dnia 
20. lipca 1892 (dz. ust, i rosepj kraj. Nr. 51.) mogą 
być jedynie tylko do celów poprawienia sltarło-jyą- 
ciałej i znikczemniałej rasy bydła  krajowego uży
wane. Druga zaś okręgowa komisya pow. Sambor
skiego złożona z pp. Jana Zielińskiego z B łażow a 
jako  prezesa, J. Bereźnickiego z Tatar, Schustra 
z Glinnego i weterynarza Rożankowskiego jako 

^członków, zalicencyonowała w dniu 29. maja w Łące 
17 buhajów. Razem przeto za li^ncyonow ano w oby
dwóch okręgach naszego powiatu 41 sztuk, udzie
lona licencya ważna jest na 1 rok. Gminy, które 
liccacyonowanego buhaj -X  jeszcze dotychczas n iepo -

siacKjją, utrzymać mogą z kraj. funduszu hodow la
nego pożyczkę na zakupno takowego. Niedbalstwo 
hodowców bydła w naszym powiecie i na tym pun
kcie posunięte jest do najwyższego stopnia, bo j a 
kżeż tn marzyć można o należy tem wykonywaniu 
powyższej ustawy, jeżeli w całym powiecie zaledwie 
41 sztuk odpowiadających wymogom. —  zalieen- 
eyowano.

Podziękowanie.
L w ow sk ie  T ow arzystw o „L u tn ia 41 ofiaro

wało na rzecz tut. „C zyte ln i lu d ow e j44 część 
dochodu  z koncertu  urządzonego w Sam borze 
w dniu 2. b. m. w  kw ocie  20 złr. Z a  h o jn y  ten  
dar im ieniem  Zarządu „C zy te ln i44 składam  Szan. 
T ow arzystw u  „L u tn ia 44 serdeczne: „B ó g  zap łać44

K s. Fr B abiej, 
przewodniczący.

OD ADMINISTRACYI.

Szanownych naszych Prenumeratorów 
miejscowych i zamiejscowych upraszamy 
o odnowienie przedpłaty na następne pół
rocze a względnie na nast. kwartał. Przed
płatę przyjm ują: księgarnia p. J. Haisiga 
w rynkn, drukarnia pp. Schwarza i Trojan a 
jakoteż Administracja „Gazety Sambor
skiej” zapomocą przekazów pocztowych.

andei towarów mieszanych " W !

Leona Bukietyńskiego
poszukuje ucznia do praktyki z u- 
kończoną co najmniej III. kl. gunn.

R eflektujący na to m iejsce, o b liższych  warunkach 
przyjęcia, poinform owani zostaną przez w łaściciela  w sp o
mnianego handlu. u  v

PRAWDZIWY KONIAK
kuracyjny

firm y

„ B E R N E T T  &  F I  L 0 “

C O G N A C
do nabycia w yłącznic 

G-? w Sam borze u

Karola Kohlmanna

1895. WIOSNA! WIOSNA! W IOSNA! 1895.

KAROL KOHLMANN, 1* P'm-sH i ł ąi i  i.##
pastewnych, loarzywnych, strączkowych, oraz kwiatów' różnego gatunku, jakoteż  trawki na 

gazony ze zbioru zeszłorocznego, sprowadzone wprost z zakładu 
lE1. O. H:EI3ŃTZ:MA.i\r A. w IE3IF1 TT ECI ZE.

Ceny te sanie ja k  w E rfnrcie
Utrzymme też na składzie kanar w najlepszym gatunku.6-20

|  H a n d e l  t o w a r ó w  m i ę s z a n y c h
1  BRONISŁAWA MAŃSKIEGO
▼ w  S a m b o rze ,  w  r y n k u ,  (gdzie daw niej poczta)
♦  P O S S T J E T J J - E

| ucznia do praktyki
z ukończoną co najmniej 4 klasą szkoły  ludowej,

17 1 2 -2 4

Dla toa le ty  domowej,
jakoteż dla

t e a t r ó w ,  koncer tów i b a l ó w
poleca najnowsze i najpiękniejsze

odznaczające się na jp rzedn ie jszą, najn- 
lubieńszą i n a j w y t r z y m a l s z ą  wonią  

kw iatow ą i n i e z w y k ł ą ,

S-ki  w  B r e m i e
61 a p t e k a  15—15
J. A le x ie w ic z a  w Samborze.

P R O S I Ę T A
RASY Y 0 RKSCK1RE
do w yb o ru  jak również trzy 
buhajki „półtoraroczne już 

licencyoncwane“

R A S !  B E R N -
n a  s p r z e d a ż ,  

ii Zarząd gospodarczy 13-14 

R a j t a r O W i c e ,  poczta w miejscu.

Wyborny środek do kitowania 
stłuczonego szkła, porcelany, 
drzewa i t. p. pod nazwą

l^kit Piiiss-Siaufera j
jest do nabyciu w księgarni 
p. Jul. H a is ig a  w Sam borze 
p o  c e n i e  2 0  i po 3 0  ct 
72 z a  s ł o i k ,  12—20

SZESC JAŁÓWEK
3E3 . A .  S  O  ■ ^ 7 " " S r  O  łE3C

trzyletnich ju ż  zacielonycli, 
po dobrych dojnych matkach 

rasy

O l B ł B f i f f l - I f l L F l t H I E J
na sprzedaż 

w R a jtarow icaeh  poczta  loco.
A d re s : Zarząd gosp od arczy  w 

R ajtarow icaeh. 2 - G

S E T T E R Y  I R L A N D Z K I E
czystej krw i, w maren b r. urodzone  

do nabycia c 
S U C Z K I  po 12 zł. ,  P I E S K I  po 15 zł.

n leśniczego

ANTONIEGO TOPFFERA
w R A K O W E J, ost. j>. Aadyby-Wo.jutycze.

NA NOWYM SWIECIE
tuż pod. Samborem 

są do w ydzierżaw ien ia  od I stycznia I89& nastę
pujące realności :

1) cztery karczm y, 2) lu trow nia  i m agazyn, 
3) rzeźnia i  jatki, 4) lodow nia , a w  końcu 
5) kilka m org ów  żyzuej g leb y  należącej do 
tego kom pleksu.

B liższa  wiadomość w redakcyi „G azety  S am borsk ie j"  
albo też  w kance lary i adw. kra j p. D ra  Steuerm anna. G -G

gT* Kaszel choćby najuporczyw szy
ustępuje przy używaniu

KAISER A C U K IER K Ó W  P E K T O R A L N Y C H
Cukierki te skuteczne są przeciw chrypce, katarom 

i zaflegmieniu.

Katar żołądkowy, ból żołądka i brak apetytu ustępują 
pewnie za użyciem

K A IS E R ’ A K A R M E L K Ó W  M IĘ T O W Y C H .
Powyższe środki leczniczo po cenie 20 ct. za pacz

kę, nabyć można we wszystkich tut. handlach katolickich 
i aptekach. 9 — 13.

K.

G Ł Ó W N Ą  S P R Z E D A Z
prochu, śrótu i kul oraz k a rt do gram a

otw orzy ł handel tow arów  m ięszanych

LEONA BUKIETYłŚKłEGO
w -ynku. G—?

H a n d e l  " A w a r ó w  M i ę s z a n y c h

B r o n i s ł a w a  M a ń s k i e g o
w Samborze 

9 ^ *  poleca nasiona buraków *^ g[

Eksendorfskich czerwonych i żół
tych Mamutów

po bardzo przystępnych cenach.

Realność do sprzedania.
Dom parte row y m urow any w  dobrym sta

nie jest z wolnej ręk i do nabycia.
B liższa  wiadomość u właściciela Franciszka  

Benescha l. 98. obok ja tek  w Samborze. 31 1—3

Ukończony kand. III. roku seminaryum 
nauczycielskiego poszukuje lekcyi podczas 
wakacyj na wsi lub w mieście pod przy
stępnymi warunkami. so 1-3
B liż s z a  inform acya listow nie pod lit. J. H. poste-restante Sam bor

Zarządczym wiejskiego gospodarstwa 
domowego znajdzie umieszczenie

Zgłoszenia  listowne należy adresować 
cło R edakcyi „G azety  Sam borskiej".

29 1 - 2

W y d a w ca  i redaktor od p ow ied z ia ln y : Stanisław  Stefanówski. Z  drukarni Schw arza  i T rojan a  w  Sam borze.


